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Dziś referendum we Franc 


Luis Saillant - o historycznym dniu, w którym naród francuski 
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zadecyduje o swoiej przyszłości 


Moskwa (obsł.wł.). Korespondent Tassa w 
Paryżu przeprowadził w ostatnich dniach wy- 
wiad z przewodniczącym francyskiej Maro- 
dowej Rady Oporu, Sekretarzem Genera'nym 
Światowej Federacji Pracy — Louis Sail- 
lant'em. 

Korespondent odwiedził Sańlanta w siedzi- 
bie Rady Oporu, pałacu, który przed kapi- 


tulacją Niemiec zamieszkiwał jakiś markiz 
francuski, 
Saillant udzieli wyjaśnień, dotyczących 


zbliżającego się referendum, wyznaczonego 
na niedzielę dnia 5 maja. Od wyników rete- 
rendum zależy przyjęcie luk odrzucenie no- 
wej kanstytucji. 

Saillont oświadczył w odpowiedzi na py- 
tanie, dlaczego Powszechna Konfederacja 
Pracy — CGK — doradza udzielenie odpo- 
wiedzi twierdzącej na pytanie zaworte w 
formularzu referendum, iż od sześciu prawie 
lat Francja nie ma konstytucji. 


Dnia 10 lipca 1740 r. tak zwane Zgro- 
madzenie Narodowe, Zwołane przez Pslaina 
w Vichy, zniosło konstytucję Trzeciej Repu- 
bliki; Stan taki sprzyja oczywiście poczyna- 
niom reakcji. To też w dniu 5 maja naród 
francuski powie „tak”, aby położyć kres nie- 
konstytucyjnemu porządkowi w kraju. 


„Gdyby = konstytucja uchwalona przez 
Zgromadzenie Ustawodawcze była zła, no- 
wiedział Saillant, to ja, jak 4 wszyscy vezci- 
wi Francuzi, odpowiędziałbym „nie, Ale ro- 
botnicy widzą, że konstytucja jest dobra $ 
dlatego też należy przewidywać, że cała 
klasa robotnicza odpowie „tak". 

W odpowiedzi 
głównych postanowień nowej konstytucji, 
Saillant odpowiedział, że przywraca ona 
deklarację praw człowieka i obywatela wraz 
ze wszystkimi zawartymi w deklaracji wolno- 
ściemi obywatelskimi, broni praw  iudności 
kolonii i przewiduje utworzenie Związku Fran- 
cuskiego, w skład którego wejdzie metropolia 
i kolonie — na równych prawach. Jest to 
prawdziwie demokratyczna konstytucja, oš- 
wiadczył Saillant. Tylko najbardziej konser- 
watywne elementy mogą być przeciwne iej 
wprowadzeniu. Usiłują one przekomać naród 
o krańcowej lewicowości jej postanowień, ale 
nie uda im się go zwieść. Naród wypo- 
wie się za jedno — izbowym ciałem parla- 
mentarnym, gdyż dobrze pamięt«, że Senat 
działa zawsze hamująco na postęp spoiecz- 
ny”. 

Sailomt wspomina o artykule 36-ym xon- 
stytucji, który postanawia, iż wszystkie przed- 
siębiorstwa i wszelka własność, które nabie- 
rają charakteru narodowego, społecznego 
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Gestapowcy w... klasztorach 
hiszpańskich 


PARYŻ (PAP). „Drapeau Rouze” donosi, +e 
exdyrektor „I. G. Farben" Albrecht, brat adiu- 
tanta Hitlera, ukrywa się w klasztorze w Hisz- 
panii i zajmuje się badaniami naukowymi. 
Wraz z nim przebywa tajemniczy khitlerowiec, 
który przybył parę miesięcy przed kapitu- 
lacją, przebrany za mnicha, pod imieniem 
„Brat Konrad". 


Wybory w Persji 

MOSKWA (obsł. wł.). Z Teheranu 
donoszą, iż Naczelna Rada Wyborcza 
postanowiła aby przystąpiono do spo- 
rządzania spisów wyborców do med- 
żlisu (parlamentu). 

Przypuszcza się, że szach wyda de- 
kret wyznaczający wybory na dzień 
10 maja. 


na pytanie, dotyczące 
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lub charakteru monopolu mają się stać wies- 
nością narodu. Konstytucja zawiera rówiież 
zasadę oddzielenia kościoła od państwa. 
Na zakończenie Saillant powiedział, `ż 
klasa robotnicza Francji powie „tak*, gdyż 


proletariat francuski był zawsze prawdziwym 
bojownikiem o demokracją. 

Według sporządzonych spisów, 23 miliony 
Francuzów jest uprawnionych do wzięcia u- 
działu w referendum. 


Nowy projekt DUPnesa 


Całkowita niezawisłość Austrii? 


LONDYN (obsł. wł.). Korespondent Reute- 
ra, podając do wiadomości treść projektu a- 
merykańskiego dotyczącego Austrii, podkr-- 
śla iż był to raczej rodzaj notatki, którą min. 
Byrnes postawił pod dyskusję. Plan Byrnesa 
zawiera następujące główne puńkty: 

1. Austria będzie puństwem niezależnym, 
którego niezależneść zagwarantowana ma 
być przez 4 wielkie mocarstwa. 2. wojska 
sojusznicze zostaną całkowicie wycofane. 3. 


Wiadzę suwerenną nad gospodarka austriac- 
ka sprawować będzie rząd austriucki, 4. Au- 
stria zobowiązuje się de całkowitego oczysz- 
czenia kraju — urzędów i t. p. od elemen- 
tów nazistowskich, 5. Siły zbrojne Ausxtii bę- 
dą ograniczone, 6. Co się tyczy żeglugi na 
Duneju, to Austrie będzie miala równe pra- 
wa z innymi pańs'wami, korzystającymi z 
umiędzynarodewienia Dunaju. 
Czy nie za wczesnie na iu? 
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Radziecko-fiński układ 
handlowy 


HELSINKI (PAP). Rząd fiiski podał do 
publicznej wiadomości, że między Finlandią 
a ZSRR został podpisany układ handlowy, na 
mocy którego Finlandia dostarczy ZSRR 6.500 
drewnianych domków oraz produktów celulo- 
zy, papieru i metali iącznej wartości 32 mi- 
lionów dolarów. 

Związek Radziecki zgodnie z: poprzednią 
zapowiedzią ma dostarczyć Finlandii w prze- 
ciągu czerwca i sierpnia br. 100 tysięcy ton 
pszenicy. 


Proces zdrajców w Rumunii 


MOSKWA (obsł. wł.). Gazeta rumuń- 
ska „Romania libera” donosi, iż dnia 
6 maja rozpocznie się w Bukareszcie 
proces głównych rumuskich zbrod- 
niarzy wojensych. Na liście oskarżo= 
nych znaleźli się lon Antonescu, Mi- 
chaj Antonescu, Horia Sima i inni, 
Akt oskarżenia obejmuje 280 stron. 
Ion Antonescu oskarżony jest o spo- 
wedewanie katastroży w państwie i o 
zbrodaie wojenne, innym zarzuca się 
zdradę narodu mumuńskiego i eddanie 
kraju w ręce hitlerowców. 
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Dla potomków [argowiczan 


mie ma miejsca na wyższych uczeln 
emickim 


Senatom Akad 


IAA 
las 


uchwaly, domagaj 


h. PPR i PPS przedłożą 


ące 


się oczyszczenia 


uniwersytetów z reakcyjnych elementów. 


W dniu wczorajszym odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Kemiietów 
Wojewódzkich Polskiej Partii Soeja'i- 
stycznej i Polskiej Partii Robotsiczej 
celem zajęcia stanowiska w imieniu 
Robotniczej Łodzi w sprawie karczem- 
nych zajść sprowokowomnych i orga- 
nizowanych przez faszystowskie ele- 
menty grupujące się jeszcze w mu- 
rach wyższych uczelni — nie dla nau- 
ki —a z wyraźnym charakterem 
utrudniania pracy  przygniatającej 
większości młodzieży pr caj się 
uczyć. Z poduszczenia tych elementów 
miała miejsce 'w Łodzi próba wyko- 
rzystania święta 3 Maja dla politycz- 
nej manifestacji zwolenników gwałtu 
i terroru przeciw demorkacji i postę- 
powi. 


W wyniku obrad reprezentacja po- 


lityczna proletariatu pelskiego w Ło=|cydowaną, 


Każda taka próba spotka się ze zde- 
poważną i skuteczną od- 


dzi wyraża swoje oburzenie I pogardę |prawą. Sięgniemy mocno i w sposób 


dla tych, którzy dle swoich prze- zdecydowany do 
haniebnych celów wią-|go szkelnietwa przez wprewadzenie 


wzotnych, 


spraw wyższe” 


żących się ideologicznie ze zmorą ia-|w mury wyższych uczelni chcącej się 
szyzmu hiilerowskiego — próbuja siać | uczyć młodzieży pochodzącej z izb r0- 
zamęt i wprowadzać chaos w nasze | botniczych i chłopskich strzech. 


życie publiczne. 
Robotnik polski, który w stolicy pro- 
letariaiu Łodzi — swoim wysiłkiem 


Postanowiono wydelegować repre- 
zenłację obu Partii celem doręczenia 


stworzył wyższe uczelnie — nigdy i|Senatom Akademickim  powziętych 
w żadnym wypadku nie pozwoli nie- |uchwał coraz przedłożenia szeregu po- 
sławnym potomkom Targowicy i nie- | stanowień domagających się jasnego 


wiadomszczyzny na kontynuowania 
starych, niskich metod używania za- 
kładów nauki dla prowadzenia wyraź- 


i stanowczego zajęcia stanowiska 
przez grona profesorskie, stanowiska, 


nych akcji przeciwko klasie robotni- |*tóre już w zarodkv stłumiłoby każdy 


czej. 


przejaw siania zamętu i anarchii, 
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Usunięcia studentow-faszystow 
i likwidacji autonomii uniwersyteckiej domaga się Okręgowa 

Komisja Związków Zawodowych w imieniu wszystkich 


Okręgowa Komisja Zwiqzków Zawo- 
dowych wyraża swoje ubolewanie 
z powodu wypadków, jakie miały miej 
sce na terenie Łodzi w dniu 3 Maja rb. 
wywołanych przez prowokacyjne wy- 
stąpienie nielicznej reakcyjno-destruk- | 
cyjnej i aniypaństwowej grupy sbt] 
dentów. W imieniu wszystkich zorga- 
nizowanych pracujących m. Łodzi i 
województwa poiępiamy i protestuje- 
my przeciwko antypaństwow ARE 
woRacyjnym wystąpłewiom ti n 
nej grupy studentów, którzy zaftócają 
sp publiczny, oraz dqźq.do prze- 


pracujacych Łodzi: 


antydemokratycznych. 

Klasa robotnicza domaga się rele- 
gowania z wyższych uczelni wrogich 
demokracji elementów, elementów 
spod znaku reakcji. 

Domagamy się od władz zaintereso- 
wanych pociągnięcia do odpowie- 


dzialności winnych przykrych zajść w; 


155 rocznicę Konstytucji 3 Maja, oruz 
domagamy się zniesienia autonomii 
niwersyłetów wykorzystywanej dla 

y  czymników  amiycdemekra- 
nych. 


W imieniu zorganizowanego świata | 
kształcenia wyższych uczelni w gnia- |pracy stwierdzamy, 


że wszystkim 


zdo elementów antypaństwowych i|uczciwym i chcącym się uczyć w na- 


szych uczelniach będziemy pomagali 
i współpracowali nad zorganizowa- 
niem należytych warunków dla pożyt- 
ku nowej, odradzającej się Polski Lu- 
dowej. 

Oksęgowa Komisja Związków Zawo- 
dowych wzywa wszystkie zarządy 
Związków Zawodowych na terenie Ło- 
dzi i województwa do podjęcia uchwał 
protestacyjnych na zebraniach i ma- 
sówkach, potępiających prowekacje 
reakcyjsnych elementów na uczelniach. 


Okręgowa Komisja Zwiqzków 
Zawodowych w Łodzi 
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LONDYN (obsł. wł.). Z Paryża dono- 
szą, iż na wczorajszym posiedzeniu 
Rady Ministrów dyskutowano w dal- 
szym ciągu nad zagadnieniem przysz- 
iej granicy jugosłowiańsko-włoskiej i 
nad sprawą Triestu. 

Według ostatnich doniesień mini- 
strowie Bevin, Bidaulf i Byrnes mięli 


ss Vil esperam rmi" 

Ciężkie i niewdzięczne zadanie ma 
„Gazeta Ludowa" chcąc wyciągnąć 
wnioski z przeblegu święta 1 majowe- 
go w Polsce z punktu widzenią swoich 


75 procent. dojść do porozumienia w sprawie 
W numerze dnia 3 maja pisze prze-|granicy między Włochami a fugosła- 
to G. Ludowa: wią. jak również w sprawie Triestu w 
„Nil desperandum" (w żadnej sy- |łonie 'Sojuszniczej Komisji Badania 
tuacji nie wolno odc dawać . się rozpa- | granic włosko-jugo słowiańskiej. 
Mansa i n eain 


czy). 
Dzisiaj pod tym wezwaniem i z tą 


wiarą obchodzić będziemy święto 
majowej jutrzenki''. 

Widocznie wielka rozpacz zapamo- 
wała wśród „angielskich demokra- 
tów” jeśli „Gazeta Ludowa”, główna 
surma PSL-owska, musiała zagrzmieć 
hasłem „nil despsrandum", by może 
w ten sposób powsirzymać rozbiegqa- 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera pot ja 
szereg ciekawych szczegółów manifestacji 
i-majowej w Tokio. Obchód święta 1-go Ma- 


ja odbył się tam pod auspicjami partii ko- 


jace się w popłochu szeregi „wier- A kach . 
nych”, munistycznej i partii socjalistycznej oraz ZW. 
Dalej pociesza Gazeta Ludowa” zawodowych. W obchodzie uczestniczyło pół 
e n e 
siebie, że masy byly rzekomo nie- miliona osób. Na transparentach widniały 
, 


hasla: „Precz a rządem reakcyjnym, stworzy- 
my rząd demokratyczny", „Domagamy się 


surowej kary dla zbrodniarzy wojennych”, 


zadowolone z anty PSŚL-owskiego cha- 
rakteru manilestacji pierwszomajo- 
wych: 

„Wśród tych, którzy na nasze ręce 
składali wyrazy oburzenia i protestu, 
byli tacy, którzy w pochodzie l-ma- 
jowym uczestniczyli z . przekonania, 
starzy bojownicy praw robotniczych 
i całego świata pracy”. 

W tych kondolencjach pogrzebo- 
wych brali zapewne udział I ci komu- 
niści, którzy duszą się w szeregach 
PPR i e których z taką sympatią mówił 
na sesji KRN poseł Bańczyk. 

„Gazeta Ludowa biada: „Kukły i 
karykatury pojawiły się dnia 1 maja 
także w Łodzi. I tam reakcja publicz- 
ności była podobna jak w Warsza- 
wie, Od kukieł odwracano się z nie- 
smakiem w głębokim milczeniu”, 

My tu w Łodzi widzieliśmy i słysze- 
liśmy jak W rzeczywistości przyjmo- 
wała publiczność łódzka karykatury 
Mikołajczyka czy Churchilla, Greise- 
ra czy Fischera. Jeżeli w Warszawie 
przyjęto je 'ak jak w Łodzi to bardzo 
dobrze. 

„Gazeta Ludowa” nie umie już utalć 
swego zdenerwowunia, zmieszania i 
złości. Bryzga więc śliną i złorzeczy. 

Bezsilne są to złorzeczenia. Raz 
więc jeszcze radzimy nie rozpaczać: 
„Nil desperandum!" Co ma wisieć nie 
ułonie — jak mawiał pewien mój 
przyjaciel. 4 


ŁÓDŹ (PAP). Jak komunikuje główny de- 
legat Ministerstwa Ziem Odzyskanych dla 
spraw repatriacji Niemców z Polski — Józef 
Jaroszek, do 1 maja by. Polskę opuściło po- 
nad 300 tys. Niemców. Z tej liczby 220 tys. 
wyjechało z woj. dolno-śląskiego (Wrocław 
i powiaty Bystrzyca, Rładzko, Rychbach I Żab 


LONDYN (obsł. wł.). Omawiając sytuację 
żywnościową w Europie korespondenci ame- 
rykańscy stwierdzają, iż w dług dotychcza- 
sowych przewidywań tegoroczne zbiory w 
Europie zapowiadają się naogół pomyślnie, 
Zaznaczają oni jednak, se wszelkie przewi- 
dywania przed dokonaniem żniw są niepew- 
ne. 

Korespondenci ci stwierdzają zgodnie, że 
Polska jest krajem, który potrzebuje więcej 
żywności z <agranicy, niż inne kraje euro- 
pejskie, Bez pomocy zzewnątrz mogą się o- 
być tylko dwa ktaje europejskie — Szwecja 
i Dania, 

W ubiegły piqtek prezydent UNRRY — La 
Guardia opuścił demonstracyjnie zebranie 
Rady Żywnościowej anglo-amerykańskiej, na 
które przybyli tylko niżst urzędnicy, nie zaś 
akredytowani -przedstawiciele Kanadv. Sta- 
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Demonstracje 1-szo majowe w Tokio 


Pół miliona osób demonstrowało przeciw cesarstwu 


300 tysięcy Niemców 


opuściło już Polskę do 1 Maja 


La Guardia walczy 
o chleb dla głodującej Europy 


GŁOS ROBOTNICZY 


Obrady paryskie trwają 


Sprawa granicy KAB obce ze utknęła na martwym punkcie 


Min, Mołofow proponuje przesunię- 
cie granicy dalej na Zachód | przy- 
znanie Triestu Jugosławii. Trzej pozo- 
stali ministrowie obstają przy umię- 
dzynarodowieniu Triestu i pozostawie» 
niu miasta w granicach Włoch. 

W toku dyskusji Moiotow oświad- 
czył, iż postępowanie Sojuszników za- 
chodnich w stosunku do Jugosławii 
wygląda na to, że Jugosławia ma po- 
nieść karę, iakkolwiek była jednym z 
najdzielniejszych sojuszników w walce 

rzeciwko hitleryzmowi, Jakkolwiek 


„Ządamy niezwłocznego utworzenia zjedno- 
czonego frontu ludowego” i t d. Wszyscy 
mówcy przemawiali w duchu powyższych ha- 
sel. Uchwalono rezolucja pod adresem gen. 
Mac Arthura, wyrażającą alianckim siłom 
zbrojnym podziękowanie za wyzwolenie lu- 
du japońskiego od jarzma Kliki militarystów 
i domagającą się usunięcia przeszkód na dro 
dze ku dalszej demokratyzacji. 


kowice), a reszta z terenu Pomorza Zachod- 
niego. W pierwszych dniach maja rozpocz- 
nie się. repatriacja Niemców z opolskiego i 
z okręgu gdańskiego, gdzie z.ikończono cgl- 
kowicie wszelkie przygotowania do wysyłki 
repatriantów. 3 


nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. La 
Guardia, który czekał na nich 25 minut, oś- 
wiadczył, iż może zrozumieć niepokój ludzi w 
krajach głodujących, może znieść ich abel- 
gi z powodu niedostatecznej pomocy, ale nie 
może się zgodzić, aby Rada «ywnościowa ba- 
gatelizowała jego osobę. 

Na te zarzuty odpowiedzian- La Guardii 
że program obrad przewidywał tylko rozpa- 
trzenie szczegółów technicznych następnych 
dostaw, nie zaś omawianie spraw zasadni- 
czych. Prezydent UNRRA uznał jednak to tłu- 
maczenie za niezadowalające i opużcił zə- 
branie. 

Zdaniem La Guardii ilość ż „ności, wya- 
sygnowana dla UNRRY na maj jest niewy- 
starczająca, domaga się on przyspieszenia 
i zwiększenia dostaw ze strony państw, któ- 
re zobowiązały się do wydatziejszej nomocy. 


Nr. Yz3 


trzeba przyznać, że większość ludno- 
ści Triestu jest narodowości włoskiej, 
to ze względu na szczególne znącze- 
nie gospodarcze tego portu dla Jugo- 
sławii, powinien on przypaść Jugosła- 
wii. Byrnes odparł, iż Jugsławia otrzy= 
muje obecnie 45 tysięcy km, kw, to- 
rytorium, port Fiume i 365 tysięcy, 
Po dłuższej dyskusji, która nie do- 
prowadziła do żadnych konkretnych 
wyników, Mołotow zaproponował, 
ahy posiedzenie ogólne ustaliło pro- 
jekt ramowy, i pozostawiło komisif 
opracowanie szezegółów, 


KOMUNIKAT 
Biura Prasowego KRN 


WARSZAWA (PAP). Biuro prezydialne Era" 
jowej Rady Narodowej zawiadamic, że po- 
siedzenie poselskich komisyj KRN odbędą 
się w salach Domu Pogelskigeo przy ul, Wie]- 
skiej 4, według następującego planu we 
10 rana 


wtorek dnia 7 maja 1946 r. a godz. 
1) Komisja Kultury „ Sztuki, 2) Komisja Skarb.= 
Budżetowa. W piqtek dn. 10 maja 1946 r. o 
godz. 10 rano: 1) Komisja Komunikacyjna, 


LONDYN (PAP). Korespondent Reutera przy 
tacza doniesienia prasy arobskiaj, jakoby na 
posiedzeniu delegacji brytyjskiej i egipskiej 
w sprawie rewizji traktatu anglo-egipskiego 
delegacja brytyjska w zasadzie zgodziła się 
na całkowitą ewakuację wojsk brytyjskich 
lądowych, morskich i lotniczych z Egiptu. Ko- 
zespondentowi nie udało się otrzymąć po- 
twierdzenią tej wiadomości z kó) brytyjskich 
w Kairze, 


W kilku wierszach 
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Korespondant Reutera donosi, iż kónieren= 
cja przywódców hinduskich z ministrami bry- 
tyjskimi w miejscowości Simla 
się w niedzielę. 

W Simla znajdują się już Jinnah — prze- 
wodniczący Ligi Muzułmańskiej i Ghandi. 
Ghandi zapowiedział, ża z chwilą rozpoczę* 
cia się konierencji odeśle ¿q swą „eki- 
pg”, gdyż pragnie pozostać w Simla sam. 


PALLLTEETELTETETEEEEEEEEEETEETETEETTETEEETEEEEEETTETYEYEEEYETTEETETTEEEEEEEEEEETEETTEEEEEE N 


rożpocznie 


Wytwómmia Chemiczna 


TEOFIL PAŁCZYŃSKI 


Łódź, Nawrot 43, tel, 220-52 
poleca PASTY DO OBUWIA 


„PRIMALIK' 
„A R 6 0“ 


ME ERU A a Ner G COTTE 


ETETETT 


ELLLTETTTYTTITTTTTOTT 


L 


laka Samel 


podczas wojny światowej 


(tłumaczył Paweł Hulku Laskowski — ilustracje wykonał J. M. Szancer) 


za właściwe jeździć na kradzionym 
koniu? Nie czytał pan ogłoszenia w 
„Bohemii” i w „Tageblacie”, że zgi- 
nąqł mi rasowy pinczer? Jakto, pan nie 
czytał ogłoszenia swojego przełożone- 


z kradzionymi psami. Pies, który jest 
własnością kogoś innego, jest psem 
kradzionym. 

— Ten pies, panie pułkowniku... 
zaczął się tłumaczyć lukasz. 


— Jest moim psem, panie nadpo- |go? 
ruczniku — szorstko przerwał mu puł-| Pułkownik wyrażał najwyższe zdu- 
kownik. — To mój Lux, mienie. 

A Lux, czy Max, przypomniał sobie| — Udali się ci młodzi oficerowie! 


swego dawnego pana, nowego zaś 
wygnał z serca i, wyrwawszy się nad- 
porucznikowi, obskakiwał pułikowni- 
ka z takim nadmiarem radości, na ja- 
ką zdobyć się może tylko gqimnazisła, 
wysłuchany przez ukochaną. 

— Chodzenie na spacer z kradzio- 
nymi psami nie daje się pogodzić z 
honorem oficerskim. Pan nie wiedział? 
Oficer nie może kupować: psa, nie 
przekonawszy się że może go kupić 
bez przykrych dla siebie następstw! 
— grzmiał pułkownik Kraus. Głasz- 
cząc Luxa-Maxa, który z psią podłoś- 
cią zaczął warczeć na nadporucznika 
i wyszczerzać zęby na niego, jakby 
go putko wnik był poszczuł na swoją 
ofiarę: — Weź go! 

— Panie nadporuczniku — mówił 
"pułkownik dalej, — czy uważałby pan 


A gdzież to dyscyplina? Pułkownik 
posyła do gazety ogłoszenie, a nad- 
porucznik nie przeczyta gol 

— Gdybym ci, dziadu stary, mógł 
dać parę razy w pysk.., — myślał 
naqdporucznik Lukasz, 
bokobrody pułkownika, 
jące orangułanga. 

— Niech pan idzie ze mną kawałek 
— rzekł pułkownik. 

Nadrorucznik szedł obok przełożo- 
nego, prowadząc z nim miłą rozmo- 
wę: 

— Na froncie, panie nadporuczniku, 
taka rzecz trafić się panu drugi raz 
nie może. Spacerować z psem swego 
przełożonego. I to w czasach, gdy co- 
dzień tracimy setki najlepszych ofice- 
rów. A ogłoszeń się nie czyta. Prze- 
cież w taki sposób mógłbym zamiesz- 


przypomina- 


spoglądając na |z 


czać ogłoszenia przez sto lat i. ob- 
wieszczać Światu, że mi zginął pies. 
Dwieście lat, trzysta lat! 

Pułkownik głośne smarkał, co za- 
wsze oznaczało u niego wysoki sto- 
pień wzburzenia i rząkł: — Może pan 
spacerować dalej. — Odwrócił się 
i poszedł, chłoszcząc gniewnie poły 
płaszcąa oficerskiego biczykiem. 

Nadporucznik Lukasz przeszedł na 
drugi chodnik, ale i tam usłyszał zno- 
wuż surowe: „Halll“, Pułkownik za- 
trzymał właśnie jakiegoś nieszczęśli- 
wego piechura, rezerwistę, który myś- 
lał o swojej mamie, siedzącej w do- 
mu, i przeoczył pułkownika. 

Pułkownik własnoręcznie ciqgnął go 
do koszar dla ukarania i wyzywał go 
od morskich świń. 

— Co ja z tym Szwejkiem zrobię? — 
myślał porucznik, — Rozpłatam mu 
gębę, ale to mało. Pasy drzęć z tego 
łotra i tego nie dość 
Zapominając, że miał się spotkać 
pewną damq, wzburzony skierował 
się w stronę swego mieszkania 

— Zabiję tego drania]! — rzekł, wsią- 
dając do tramwaju. 

Tymczasem dobry wojak Szwejk 
zajęty był interesującą rozmową Z or- 
dynansem z koszar, który przyniósł 
dla nadporucznika jakieś papiery do 
podpisania i czekał na niego. 

Szwejk podejmował go kawą i przy 
tym napoju opowiadali sobie, że Aus- 
tria się przejedzie. 

Rozmawiali tak, jakby nic lepszego 
i pewniejszego nie mieli sobie do po- 
wiedzenia. Rozmowa ich składała się 


z szeregu zdań, które z wszelką pe- 
wnością byłoby przez sqd określone 
jako zdradą stanu i za które byliby 
powieszeni. 

— Najjaśniejszy pan musiał z tego 
wszystkiego zidiocieć — oświadczył 
Szwejk. Nigdy nie był bardzo 
sprytny, ale ta wojna go z pewnością 
dobije. 

— Już zidiociał — z całą pewnością 
zadeklarował żołnierz z koszar, 
Idiota, jak nogi stołowe. Może on na- 
wet nie wie, że jest wojna. Być może, 
że wstydzili się powiedzieć mu o tym. 
Ten podpis na maniłeście do jego nas 
rodów, to też pewno złodziejstwo. Ka- 
zali wydrukować bez jego wiedzy, bo 
on już o niczym myśleć nie może, 

— Gotów jest i tyle — tonem znaw- 
cy zawyrokował Szwejk. — Robi pod 
siebie i muszą go karmić, jak małe 
dziecko. Niedawno opowiadał w 
szynczku jeden pan, że ma dwie mam- 
ki i że trzy razy dziennie dają cesa- 
rzowi ssać. 

— Żeby nam wreszcie porz 


qaan1ie 


skóre złoili — westchnął z koszar żał- 
nierz, — byłby wreszcie z tą Austriq 
spokój. 


PRO rozmawiali w ten sposób da- 
lej, aż wreszcie Szwejk potępił Austrię 
ostatecznie: 

— Takiej idiotycznej monatchii nie 
powinno być na świecie, 

Słowa te uzupełnił drugi żołnierz 
zdaniem, które było niejako wnioskiem 


praktycznym: 
— Jak mnie poślą na front, to im 
zwieia. Z. di na 
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Obok siebie sali w pocztach sætan- 
darówyvch pochodu, w pocztach szian- 
aarowych grup dzielnicowych, w 
W sztandarowych poszczegó!- 
nych załóg — ztandary PPR i PPS 
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5 zły razem ze sztandarami Związków 
Zawodowych, obok siebie — sztan- 
dary bratnich, zespolonych we wspól- 
nej pracy nad budowaniem Polski 


Ludowej organizacyj. Siy — jako 
symbol naszej jedności, symbol na- 


ego braterstwa broni, braterstwa 


wolki, braterstwa cslów. 

sze Pierwszy Maja święci- 

liśmy pad siem jednceści. Pamię- 
y P > 

tamy przedwojonno święta majowe, 

kiedy to własne błędy ruchu robotni- 

'go i wkradająca się doń órca in- 


tryga rozbijały nasze egi na kilka 


Nie zaw 
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którzy tak rozumiemy 


Są to bowiem lud którzy w wys 
Io reiormy rolnej czy leż upanstwar 
czawych prz ti 
pr wszystko, co p 
też powodu wprost nienawidzą no 


bo kaożdeno człowiaka, 
yło w kieszeń — boll 
erce, gäyż nie sq iuż w 
cudzej pracy jak ło mas 
tabrykoch | tolwarkach. Nie są 
jadać sią, gdy inni głodują, 
gnie szara masa ludzi, 
regiorm € 
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orzeka 
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W OGNIU PRZEZYC 


Na półkach księgarskich pojawił się tomik 
poezyj Włodzimierza Słobodnika p. t. „Dom 
w Ferganie'. Tẹ egzotyczną nazwę tłumaczy 
autor w wierszu pod tytułem: 

Przed domem mym winograd tęskni za 

rozkwitem. 

Pracowity gospodarz rozkopuje ziemią. 

W powietrzu przez zimowe ulewy umytym 


Azjatycki leniwy, ciężki błękit drzemie. 
Czekam, patrzę, aż wreszcie nadciągnie 
zmi terzcHanie. 
Pożegnalne promienie przemkną po 
ogrodzie 


| jak kwiat fantastyczny tu w Uzbekistanie 

Zokwita Polska zorzą lśniqcąq na zacho- 

dzie. 

Wiersze, zawarte w tym zbiorze powstały 
właśnie w Uzbekistanie, w latach wojny 1941- 
1945. Zanim bliżej zatrzymamy się nad zbio- 
rem poety, który nawiasem rzekłszy, ogłosił 
tu zaledwie część swego dorobku — scha- 
rakteryzujmy sylwetkę poety. 

Słobodnik ma w swym dorobku 7 tomi- 
ków wierszy. Pierwszy p. t. „Modlitwa o sło- 
wo", pojawił się orzed 19 laty. 

W Polsce byliśmy świadkami mnożenia 
się, powstawania i zamierania różnych kie- 
runków poetyckich, a więc manifestują swą 
obecność futuryści, formiści (przede wszyst- 
kim w malarstwie), grupy „Ponowy”, „Zwrot- 
nicy”, Czartaka", „Helionu', „Skamandra”, 
„Kwadrygi”*, „Reflektora”, żeby wymienić 
tych kilka nazw. 

Lata wystąpienia Słobodnika oznaczają 
osłabienie tych ruchów: grupy rozpraszają 
się, a ich uczestnicy i pionierzy albo skupiajq 
się koło jakiegoś czasopisma, albo idą włas- 
nymi drogami. 

Włodzimierz Słobodnik zbliża się do „Ska- 
mandra”* swoim witalizmem i poszukiwaniami 
w dziedzinie metafory, ałe zachowuje własny 
profil poetycki. Oto naprzykład wiersz p. t. 
„Rzeczy“ pierwszego zbioru poety, u po- 
twierdzający powyższe uwagi: 

Pojmuję żywiołowe życie wszelkiej rzeczy. 

Mądrą cełowość formy, mocną i dojrzałą, 

Która harmonii karnej kształtem swym 

nie przeczy 
| jest zespolone z duszą piękne ciało. 

Posłuszne dłoniom pługi, młoty i maszyny, 

Szybsze niż loty sekund, niż zamknięcie 

powiek, 

Wierzę — bierzecie życie swoje z tej 

przyczyny, 

Z |akiej je bierze z wami sprzymierzony 

człowiek. 


+ 
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Jak narodziny dziecka 


Kredensu, szafy, krzesła, barezystego 
stotu 

| każdej innej rzeczy w ładzie swym 
jedynej, 


Powstałej z człowieczego potu i mozołv. 
Biurko, płucami wiełu szuflad swych 
dyszące, 
Naucza; mmie „porządku, dojąc dobre rady, 
Jek Kkłosć* związane słowa ważkie i gotące 
W szuflady ryłłów, ręmów, w dźwięcz- 
nych*brzmień szuflady. 
| czuję, jak tężeją w jedną rzecz te słowa, 
W rzecz prosta, pożyteczna, trwałą, 
ładną ładem, 
Budujqe wiersz, którego prężność i budowa 
Podobna do dębowej szafy swym 
układem. 
Zacyłujemy jeszcze „Siekierę”, która pod- 
bija towimowską soczystością obrazowania, 
która zarazem ukazuje typ poezji, upajający 
się dźwiękiem, aliteracjami i wigorem słowa: 
Plakaty drzewa: nie rab nas, nie rqb. 
Kiedy sękaci cieli je drwale 
Ostrą siekiera, siostrą siekierą, 
Chwacką ku chwackich braci swych 
chwale. 
Gniozda—kobiały ptaków spadały 
"Na przysmażoną, skwarami głebę. 
Ciosy z ciosami się sprzymierzały, 
Bijąc na srogą ludzką potrzebę. 
Siekłń i siekli drwale zaciekli, 
Buchając w niebo razowym potem. 


Tęgość na prężne ręce nawlekli, 
Kłodąc żywiczne trupy pokotam. 
Łociate chmurki, co spoczywały 


Na grubych grabach, na zielonych 

klo 1ach, 
ich w krąg nieba 
wodach, w wodach 


zielonych. 


Skakały z głów 
Tonąc z nim w 


biały, 


Wittlin podwój 


Przed dziesięciu laty autor „Hymnów”, 
Józef Wittlin, został podwójnym laurea- 
tem. W lutym 1936 r. otrzymał nagrodę| 
„Wiadomości Literackich” za najwybit- 
niejszą ks 
powieść „Sól ziemi”. Jednocześnie plebis- 
cyt czytelników warszaw skiego tygodnika 
wypowiedział się za „Sblą złemi” 

Wyróztiienie tej powieki świadczyło, 
że mimo wszystko, wbrew konwencjonal- 
mym receptom i szablomom probierczym, 
dzieło poety znalazło drogę do czytelnika, 


poz A 


święte narodziny 


iążkę w r. 1935. Książką tą była; 


va 
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Rąbali drwale rozmachem skorym, 

Co się zacięciem siekiery zbratał. 

Stanęła drzewna rozpacz nad borem, 

Nad ludźmi — radość — drewniana chata! 
' W następnym zbiorze („Cień skrzypka”) 
mamy podobny ton. Roztopienie się w przy- 
rodzie. Akcent społeczny odzywa się w in- 
wokacji: „aby moja powieka nie była nigdy 
zamknieta na mękę, na ból człowieka”. . . 

SłobŚdnik nie daje się ponosić; jakimś ab 
strakéyjnym, bezosobowym nastrðjem. Lokali- 
zuje swoje wizje, *Konkretyzuje sWe spojrze- 
nia: „Marzyłem o czymś jasnym niebieskim 
jak Wisła”... Jeszcze wyraźniej wypowie się 
w wierszu „Mazowsze”: 

Kocham ciebie, pszenna i 

Jak wiosenny nów, 

Czarnoziemna ziemio mazówiecka, 

Hodowniczko krów. 

Kocham ciebie ślepym 

Jak żelazny pług. 

Wiem jak miłe kołom całowanie 

Twych dalekich dróg. 

W miarę dojrzewania, technika poetycka 
Słobodnika zbliża się do kłasycyzmu. Poeta 
uprawia najchętniej regularną zwrotkę į nie 
przelicytowuje się w poszukiwaniu oryginal- 
ności, niezwykłości obrazów. Używam okre- 
ślenia: klasyczny w tym znaczeniu, w jakim 
pojmował go Sainte-Beve, kłóry widział w 
klasycyżmie „coś”, co ma ciągłość i zwar- 
tość, co odwołuje się do tradycji, co posiada 
kompozycję udzielającą się i irwałą”.. 

Słobodnik w przeciwieństwie do poetów 
awangardy nie rezygnuje efektów muzycz- 
nych dżwiękowych, tkwiących w języku. Nie 
uprowia wyszukanych skrótów lub  przesko- 
ków obrazowych, tworzących niekiedy dla 
czytelnika skomplikowane rebusy. Nie obawia 
się sięgać po dekoracyjne figury retoryczne. 

W najnowszym zbiorze przemawia do nas 
egzotyzmem środowiska i nastrojem, który w 


niebieska 


miłowaniem, 


y 
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nym laureatem 


| ła 
jne światową, ale równocześnie była gło- 
sem człowieka „szarego, który Ślanowił 
cząstkę wielkiej masy—mięsa armaśniego: 

„Sól ziemi“ 
osobista. Sprawy wojny i pokoju ukazują 
się w pnyzmacie liryka, jakim jest wiin 
nawet wówezas, giy traŚtuje o rzeczach 
bardzo konkretnych. I nic nie szkodzi, że 
nieraz ów Hucul zdradza pokrewieństwoj 7 
z autorem, 


Powieść o „cierpliwym piechurze”* by- 
nie tylko spojrzeniem na pierwszą woj- 


to zarazem książka bardzo 


dobie wielkich wstrząsów silnie przemawia 
do odbiorcy. 

| tutaj poeta zanurza się raz po roz w 
krajobrazie, aby poprzez ten pryzmat ukas 
zać tęsknotę ża krajem. „Dom w Fergonie" 
możnaby nazwać: „Twarzą na Zachód”. Al- 
bowiem poeta chociaż upojony aziatycką 
przyrodą nadsłuchuje głosów z oddali. 

Oto wiersz bez tytułu, oznaczony trzema 
gwiazdkami, który ilustruje doskonale posta- 
wę poety: 

Ogród, staw i zagroda jak jedno 

westchnienie, 
Dobyte z głębi ziemi o zmierzchu 
godzinie. 
Qd grusz padają głębsze, wymowniejsze 
cienie, 
W zmierzch idą geonainie. 
Ryczenie krów jest głosem wieczornej 
zieleni. 
Zo brzozomi przykuenęła 
chata, 
Przemija dzień i zachód słońca się 
czerwieni 


Zmłerzch dymi. 


Na samym krańcu świota, $ 
Obory i zagrody, przydrożne figury 
We wspomnieniu łagodnym i cichym 
ocalasz 
nad chaty do 


góry 


| widzisz, jak słonecznik 

Podniósł swój żółty talerz 

Przymykosz oczy. Mija tułacza troska. 

Ból cichnie jak po burzy uciszone morze. 

Błękitnooka patrzy znów na ciebie Polska 

Skroś falujące zboże. > 

Różnorodnie odbijają się przeżycia wos 
jenne na twórczości poety. Nie ma łu bota- 
listycznych opisów czy wkładek, a przecież 
czujemy ową szczególną atmosferę, ową 
świadomość, że dzieje się coś niezwykłego 
i prawdziwego. 

Minot okres siekiery—rekwizytu, który kie- 
dyś upajał poetę, jako źródło dźwięcznych 
i wdziecznych skojarzeń obrazowych. Wotna 


„łołalna* ogarnęła i „totałnego” liryka. Ze- 
trzesłą posadami jego techniki. 
| cóż się okazuje? — Poeta zachował 


swój profil duchowy, a w ogniu doświadczeń 
| dojrzała jego technika do tego stadium, w 
którym twórca nie zachwyca się sobą, nie 
upaja własną pomysłowością... świat w któ- 
ilości 


ti- 


rym żyje dostarcza mu dostatecznej 
elementów", stanowiących tworzywo 
ryki. 
To można zdaje się bez trudu wyczyłać 
„Domu w Ferganie". 
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Iwan Dmitrycz, człowiek przeciętny, 
żyjący wraz z rodziną za tysiąc dwie- 
ście rubli rocznie i badzo zadowolony 
ze swego losu, usiadł pewnego wie- 
czora po kolacji na kanapie i zaczął 
czytać gazetę. 

— Zapomniałam dziś zobaczyć co 
tam piszą — rzekła jego żona zbiera- 


jąc ze stołu. — Popatrzno czy nie ma 
tabeli loteryjnej. 
— Owszem, jest, — odparł Iwan| 


Dmitrycz. — A czyż twój bilet nie prze- 
padł w zastawie? 
Nie, wczoraj zaniosłam procent. 
Który to numer? 
Seria 9.499 numer 26. 
Tak... Zobaczymy... 9.499 i 26. 
Iwan Dmitrycz nie wierzył w szczęś- 
cie na loterii i kiedyindziej za nic nie 
oglądałby tabeli, ale teraz, nie mając 
nic lepszego do roboty, i już trzyma- 
jac gazetę w ręku, powiódł palcem od 
góry do dołu po numerach serii. I na- 
tychmiast, jak gdyby na przekór jego 
niedowiarstwu, od razu w drugiej linii 
od qgóry rzuciła mu się w oczy cyfra 
9.4991 Nie spojrzawszy na numer biłe- 
tu i nie sprawdzając już siebie, Iwar 
Dmitrvcz szybko or uścił gazetę na ko- 
lana i jakby ktoś mu chlupnął zimne 
wodą na żołądek poczuł w dołku 
pizyjermny  chłodek;- coś łaskoczęge- 


ryjny 


go, strasznego a zarazem słodkiego! 

— Nasza, jest 9.499! rzekł głucho. 

Żona, spojrzawszy na jego zasko- 
czoną i przestraszoną twarz zrozumia- 
ła, że mąż nie żartuje. 

— 9.4997? — sp”tała blednąc i upusz- 
czając na stół złożony obrus. 

— Tak, tak! Naprawdę jest! 

— A numer losu? 

„— Ach, prawda! leszcze numer lo- 
su. A zresztą, czekaj... No, czy wi- 
dział kto coś podobnego?... W każdym 
razie nasza seria jest. W każdym ra- 
zie — rozumiesz? 

Iwan Dmitrycz patrząc na żonę uś- 
miechał się całą twarzą, a przy tym 
bezmyślnie jak dziecko, któremu po- 
kazano błyszczący przedmiot. Żona 
również się uśmiechała: przyjemnie 
jej było, że mąż podał tylko serię, a 
nie śpieszy się, aby stwierdzić numer 
szczęśliwego losu.  Męczyć siebie 
i drażnić nadzieją możliwego szczęś- 
cia — to tak słodko, takim przejmuje 
dreszczem szczęścia! 

— Nosza seria jest, — rzekł Iwan 
Dmitrycz po długim milczeniu. — Te 
znaczy, że istnieje prawceopodobieńst- 
wo, że wygraliśmy. Ne razie tylko 
prawdopodobieństwo, ale jednak jest! 

— No, to popatrz! 


| 


— Czekaj. Jeszcze zdążymy rązeeg+| pierwsze, nie Rotezebne byłoby 2! 


rować się! Drugi wiersz od góry — to 
znaczy, że wygrana jest 75,000. To już 
nie są pieniądze, ale. siła, kapitał! A 
jeżeli teraz spojrzę w tabelę i przeczy- 
tam 26? Hę? Słuchaj, a jeżeli napra- 
wdę wygraliśmy? 

Małżonkowie roześmieli się i długo 
w milczeniu na siebie patrzali. Możli- 
wość szczęścia oszołomiła ich. Nie 
mogli ani mówić, ani wypowiedzieć 
na co im obojgu te 75.000 byłyby po- 
trzebne, co za nie chcieliby kupić i 
dokad pojechać. Myśleli tylko o cyf- 
rach '9.499 i 75.000, pisali je sobie w 
fantazji, a o samej istocie szczęścia 
które było tak możliwe, jakoś w ogóle 
nie myśleli, 

Iwan Dmitrycz trzymając gazetę w 
rękach przeszedł się kilkakrotnie z je- 
dnego rogu pokoju w drugi i dopiero 
uspokoiwszy się po pierwszym wra- 
żeniu zaczął powoli czytać. 

— A co będzie jeżeli wygraliśmy? 
ZE Przecież to nowe życie, te... kata- 
strofa! Los jest twój, ale gdyby był 
moim, to przede wszystkim, oczywiś- 
cie, kupiłbym za jakieś 25.000 nieru- 
chomość w rodzaju majątku; z 10.000 
przeznaczyłbym na jednorazowe wy- 
datki: nowe umeblowanie... podróż... 

zapłata długów i. t. p. A pozostałe 
40.000 złożyłbym w banku na procekt... 


— Tek, majątek — to byłoby dobre, 
rzekła żona siedojąc i opuszczając 
ręce na kolana. — Gdzieś w Tulskiej 
albe. w Orłowskiej guberni. Po 
me 


c ZIN 


mieszkanie, a po drugie to jedno 
je dochód... 

Wyobraźnię mężczyzny przepełnia- 
ły także obrazy, a jeden był milszy 
i poetyczniejszy od drugiego, zaś we 
wszystkich widział sidbe jako czło- 
wieka sytego, spokojnego i zdrowego, 
któremu tak ciepło, że prawie goraco] 
Oto zjadłszy zimny jak lód chłodnik, 
leży sobie do góry brzuszkiem na go- 
rącym piasku przy samej rzece, albo 
w ogrodzie pod lipa... Upał... Synek 
i córeczka krzątają się przy nim, grae- 
biq się w piasku albo łowią w trawie 
chrząszcze. A on słodko drzemie, O nl- 
czym nie myśli i czuje całym ciałem, 
że nie potrzebuje iść do biura... ami 
dziś, ani jutro, ani pojutrze. Gdy mu. 
się leżenie znudzi, idzie do sianoko- 
sów albo do lasu po PRZYDY lup pa- 


| 


trzy, jak chtopi łowią ryby niewodem. 
O zachodzie słońca bierze prześc erd- 
dło; mydło i powoli idzie ZĘ iaz aBa, 


gdzie rozbiera się bez pośpie 

go gładz „1 dłońmi swą nag; x l 
i wreszcie wiazi do wody. A w wodz 
obok „matowych mydlanych kręgów 
uwijoją się rybeczki i chwieją się 
lone wodorosty. Po kapieli herbata ze 
śmietanka i słodkimi obwarzankami.. 
Wieczorem przechadzka ałbo wint 
sąsiadami. 

— Tak, dobrze byłcby kupić maja- 
tek, — mówi żona, również marząc, 
a po jej twarzy wieetć, że jest oczaro- 
wana swoimi myślami. 


mi 


z 


z OTO CECYTCEŃ 


r 
* 


(Dalszy ciąg na str. 


WZ „GŁ OS"RO 


Storrmósfaaw Pieta k 


MOTT UFA LTP TTP AR IT 


UMOMUTATUMNNTWWANAFTUMMMUIMYHTANLONAONOTNOTAWYTEW 


MUOMAMMMMTWUMONAMIK THŁATUTNMWONM 


BDTNICZY m. 3 


EUDUUUTUULUUIUUUNEULL LULU 
MIAMI MNNMHINAMMMUTA NOKI PNW MITAMI TINA 


AWYMUNUMMMIUTMITOMMALOAEOTMYFANANNI* 
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L. 


ie biegło zduszone, nikłe, ale przcież żyć trzeba. 
oto ludzie o świtemiu wychodzili w poła — 

i kopali, plon dobry nieśli. O, jak wtedy z nieba 
wilgoć spływała, zaprawiona gorczycą i solq! 


Ży 
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Nawet w największy nalot wyjechał raz końmi orać, 

ie, że trzask bomb ciężkich leciał 1 dym z ziemi płaskiej — 
szedł wciąż za pługiem i nie przestawał ozoła ocierać, 
W te chwile wstała i babka Franka, chora Dorota. 

Był ło ósmy września, dzień słoneczny, niebieski cudny. 
"ranek właśnie krył się, bo samołot w jęku warkotał... 
Babka spojrzała w niebo, lecz zdjęłoją przerażenie — 

i poczęła biec, opędzając się w grmzie rekami. 

Le , leciała i od kuli padła na ziemię. 

Franek zadrżał pod jej rozdzierającymi krzykami... 
Gdy podszedł do niej, zecwawszy się z ziemi — żyła jeszcze 
i majaczyła o córce, co dawno zmar ła oto. 


Jednak jej oczy sagizte zaśty gły szklisto na wietrze, 
tak, jakby wołąż dziwiły się r odniebnym, strasznym lotom! 


II. 


Na trzeci dzień Franek i dziadek załadowali 

trumnę i wśród akacji w mgle powlekli się przed siebie. 
Nikt nie szedł za zmarłą, tedy i wiatr smutnie się żalił 

i monotonna muzyką ułatywał po niebie. 

Wykopali grób i na spoczynek złożyli ciało 

potem zaś w ciszy jęli trumnę przysypywać piaskiem. 
Pracowali tak ofiarnie może z godzinę całą — 

wrony, czując trupa, kołowały nad nimi z wrzaskiem. 
Stary Rawski trzymał się, ałe pod koniec roboty 

osłabł i uklękłszy, w dal patrzył z przelęknieniem. 
— SRR: my na tym świecie już są, Franuś — siroty] — 
Nie rzekł więcej — plecy jego drgały wciąż konwulsyjnie. 
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m. 


Popłoch z dnia na dzień to stawał się straszliwszy. 

Uciekło z Podleśni już kilkudziesięciu chłopów 

Szedł w świat, kto miał jeno trwożne serce, kto był wrażliwszy, 
rozkładała się po domach białych w okół. 

Wyszedł i ze wsi Grześ Malik, rękami chroniąc głowę. 

Łzy ciurkiem drżącym leciałv mu długo aż na ucho. 

Chciał modlić się, ale zatkało mu znienacka mowę — 

oglądał się i znów biegł, kaszląc żałośnie, sucho. 


moartwota 


Słychać było już maszy 
i przeciągłe dudnienie artylerii za wzgórzami, 

Samoloty latały, jak zranione ptaki, nisko 

i biły tak, że dym tryskał nie słupem, lecz falami. ` 
Zdarzyło się oło, że jednego dnia naraz pod wieczór 

ludzie w niepokoju chcieli rzucać wioskę, iść w dale 
dokadkolwiek, gdzie tylko poniosą zmęczone oczy. 

Strach dziwny bił, strach atakował, strach gryzł, strach pali! 
Kilku starszych jednak rzekło, że nie ruszą się z ziemi. 

że, przyszło, to zginą przed swą chatą 
Ludność ocknęła się i gromadami rozlicznymi 

postanowiła zostać... Hej, może wszak ujdą cało. 


nek trzeszczenie głuche Blisko 


to, 


choćby im zginać 


IV 
Ostatnie pułki polskie wycofywały się w lasy — 
byli to żołnietze co chcieli walczyć do ostatka, 
co nie zdolni byli przeżyć klęsk i potworności czasów. 
Ach, niejednego przyjęła na wisczność ziemia płaska!... 
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pom $konmeczray 
| Drzewa szepczące księżyc płoszy, 


Sowa skrzydłami trze gałęzie, 
Niebo gwiazdami się unosi 


nad dymem drutów, murem więzień. 
. >, 


Kroki ściszone rosa strąca 


w mchy I widłaki, w krzaki jeżyn, 
nim brzaskiem błyśnie letnie słońce 


kogut zapieje, grzędę zjeży. 


Zaś droga mleczna idzie w górę, 
gwiazdy na niebie krążą białe, 


jak błyskawica prują chmury 


| 
i 
i 
tak ciszę Świtu podrą strzały. 


Duchtami ścieżek świerki Humem, 
na bagna runą wichru ścianą, 
czołgi w śmiertelnym drżeniu pójdą, 


zadudni ziemia stratowana. 


Matka nie znajdzie nigdy syna, 
noca czerwcową z broni dumny 
wydzwonił kłosom karabinem 


swój grób w pustkowiu, dół bez trumny, 


Iwan Dmitrycz wyobraża sobie je- Chodząc po pokoju rozmyślał dalej. 


sień z deszczami, chłodnymi wieczo- 
romi i z babim latem. W tym okresie 
ałeży umyśłnie spacerować  dłuże 
pa ogrodzie, po warzywniku, po brze- 
gu rzeki, żeby dobrze zziębnać, a po- 
tem wypić duży kieliszek wódki, za- 
kasić solonym rydzykiem albo kwa- 
szonym ogórkiem i — napić się jesz- 
cze raz. Dzieciaki biegną z ogrodu 
i taszczą marchew albo rzodkiew, 
która pachnie świeżą ziemią... Potem 
rozłożyć się na kanapie i bez pośpie- 
chn oglądać jakieś ilustrowane pismo, 
a następnie przykryć nim twarz, roz- 
piąć kamizelkę i podrzemaś.... 

Po babim lecie następuje okres po- 
chmurny i słotny. I w dzień i w nocy 
pada deszcz, nagie drzewa płaczą, 
wi latr jest wilgotny i chłodny. Psy, ko- 
nie, kury — wszystko jest takie mokre, 
przybite i nieśmiałe! Nie ma gdzie 
spoecerować, nie można wyjść z domu, 
trzeba przez cały dzień chodzić z ka- 
tu w kat i znudzony spoglądać przez 
vosępne okna. Nu-u-udno! 

Iwan Dmitrycz przerwał marzenia i 
spojrzeń na żonę. 

— Wiesz, Masza, 
gramicę. 

I zaczał myśleć, że późną jesienia 
dobrze byłoby pojechać za granicę... 
na południe Francji, Włoch... Indii... 

— Ja tównież pojechałabym za grs- 
ekła żona. — No, popatrz 


pojechałbym za 


nicę, — rze 


teraz który numer losu. 
— Czekajżeż! Czekaj! 


nia 


Przyszło mu do głowy co będzie, gdy 
żona rzeczywiście pojedzie za grani- 
cę? Przyjemnie jest podróżować sa- 
memu aibo w towarzystwie kobiet tat- 
wych, niefrasobliwych. żyjących chwi- 
lq, a nie takich, które przez całą dro- 
gę myślą i mówią tylko o dzieciach, 
wzdychajaą, stałe obawiają się, oraz 
drżą nad każdą kopieika. Iwan Dmit- 
rycz wyobraził sobie swoją 
wagonie z mnóstwem zawiniątek, ko- 
szyków i tłumoczków, wzdychającą 
i skarżącą. się, że z tego podróżowa- 
rozbolała ja głowa, że tyle 
wyszło pieniędzy Ciągle trzeba 
biegać na stacjach po wrzątek, po ka- 
napki, po wodę.... Zjeść obiadu żona 
nie może, bo to za drogo... „Przecież 
ona wyliczałaby mi każdą kopiejkę”, 
pomyślał A A na żonę. „Los 
nie jest mój lecz jej! I po co właściwie 
mu ona jechać za granicę? Co tam zo- 
baczy? Będzie siedziała w hotelu i nie 
pozwoli mi od siebie odejść.,. Wiem! 
Wiem... wiem... 

I po raz pierwszy w życiu zauwa- 
żył, że żona jego zestarzała sie, zbrzy- 


dta i przesiqkła zapachem kuchni, zaś | 


on jest jeszcze tak młody, zdrowy 
i świeży, że mógłby się jeszcze raz 
ożenić 


„Te, naturalnie, wszystko głupstwa 
i drobnostki — pomyślał — ale... po co 
ona ma jechać za granicę? A przecież 
pojechałaby na pewno!.. Wyobra- 
żam to sobie! I właściwie 


żonę wj 


Neapol czyipairzał na żonę, 


go spojrzała i także miała w spojrze- 


to samo. Tylko by |9X 
niu nienawiść oraz złość. Ona również 


Byłbym od niej 
y J 


Klin — to dla niej 
mi przeszkadzała. 


zależny. Wyobrażam sobie, że gdy miała przecież swoje tęczowe marze- 
tylko dos tałaby pieniqd zaraz po |nia, swoje plany, swoje zamierzenia 


klucz i doskonole pojmowała o czym marzy 


Wiedziała 


pod | 

Dla 1 

11 ciąqgzałby łapę po 
1 


bobsku schowała Ssi je 


Tak 


scho >wa je mna. tej mąż. kto pierwszy wy- 
swojej je; wyg! mq. 
odliczy ki „Dobrze się marzy na cudzy rachu- 
PRATT a WYST I nek!” mówiło jej spojrz 3 yi e, ani 
jej krewnych. Wsz h tych braci, | ™ Sie waż! 
(siostry, ciotuchny, 1 którzy do- Maż zrozumiał jej spojrzenie; 


łowała mu sis 
dokuczyś, szybk 


zako 
żonie 


pozłażą 
uśmie- 


nawiść W 


się, zaczną I raki i aby 


|chać się pIzyg ipodlizywać. |złość, spojrzał na czwartą stronę qa- 
Obrzydliwi, udzie! ]Jeżeli im jzety, a następnie oznajmi, z hiumiem: 
coś dać — proszą © więcej,| — Seria 9.499 — numer 45! 26] 
a jeżeli odmó dq: przełlinali, Nadzieją i nisnawiść znieły jedno- 


plotkowali i wszelkich napa- śnie i zc 


cz iówno jemu jak żonie nū- 
dów rabunkow tychmiast zaczęło się zdawać, że po- 
Diny Dmitrycz koje ich są ciemne małe i niskie, ko- 
lh Wo lacja, którą zjedli. nie nasyciła ich 
je wież lecz gniecie w żołądku, zaś wieczory 
RY sły q długie i nudne... 
ne. Je — Diabli wiedzą co to jest! — rzekł 
1, jakie gadziny!” pomyślał. i zz): i 
j 3 Iwan Dmitrycz kapryśnie. — Wszę- 
Twarz żony zaczeła mu się równie OT. $ * A í 
a RAE azie, gdzie się stąpnie, leżą peod no- 
„wydawać w ri nienaw | f ; ih s i : 
duszy zakipiała mu przeciwko niej|J9m rozrzucone papierki, okruchy, 
złość i pomyślał z niedobrym zadowo= |lakieś łupiny! Nigdy nie zamiata się 
|leniem: pokojów. Chyba, do wszystkich dia- 
Nie zna się zupełnie na pieniadzach trzeba bedzie z domu wycho- 
aleer reyirti doby vrer dr i 
a taka skapal Gdył R varcia. dała Í palda i powiesze się na pierw- 
by mi najwyżej sto rubli, a resztę zad- ch 
>Y aj FE szej f lepi szej osinie! 
mknęłaby pod klucz. 
I już bez uśmiech przełożyła 
ZOFIA PETERSOWA 
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W ciągu 6-letniej okupacji, wróg niszczył polska 
książkę, dewastoważ biblioteki. Musimy i my kobiety 
pomóc w zaspakajaniu głodu książki najszerszych 
warstw społeczeństwa, składając posiadane ksiożki 
w darze bibliotekom, w ien sprsób udostępnimy ich 
treść i piękno ogółowi. 


> mm a -a—: nm 


udujemy nasza organizacje 


Społeczna Liga Kobiet opiekuje się matką i dzieckiem 


Ma terenie miasta Łodzi pracuje przeszło 
60 kół Ligi Kobiet, które liczą około 6.000 
członkiń. Prace Ligi idą przede wszystkim w 
kierunku ułatwienia kobietom ich pracy. 

Na wielu frabrykach zostały zorganizowa 
ne przedszkola, żłobki, pralnie i szwalnie. 
Należy dodać, iż daje się zauważyć wielki 
pęd kobiet do organizacji, szczególnie od 8 
marca br. od „święta kobiet” kiedy to w 
C.R.D.K. odbyła się wspaniala akademia, po 
której kobiety opuszczając salę, przyrzekały 
sobie, że będą się organizować w rama lh 
kobiecej organizacji. Codziennie wielka iloś$ 
kobiet zgłasza się do Zarządu Miejskiego Li 
gi Kobiet, prosząc o pomoc w oiganizowa- 
niu. 

Podam kilka faktów, ilustrujących, juk wy- 
gląda praca organizacyjna i jakie trudnoś- 
ci powstają w organizowaniu xó: na terenie 
fabryk. 

Organizowałam koło Ligi Kobiet w fabry- 
ce Leonarda. Pierwsze zebrania było liczne, 
bo przeszło 500 kobiet wzięło w nim udział. 
Po zapoznaniu zebranych z ca'"mi Ligi Ko- 
biet wywiązała się dyskusja. Kobiety wysu- 
wały słuszne żqdania pomocy w zorganizo- 
waniu szwalni, pralni oraz domagały się o- 


pieki nad rodzicami i niezdolnymi do pracy. | Zanim się podzielę z czyte'nikami cudami 
Przedszkole w tej fabryce już istnieje od | fabryki „Eisenbraun” 


dawna i dość dobrze jest zoryenizowane. 


| 


ga w tej firmie z miejsca wzięła się do pra- W fabryce Eiserta dnła 10 zwietnia br. od- [zły sią na sali | przeciwniczki -.gaaizowania 
çy- było się pierwsze organizacyjne zebranie | przedszkola tabiycznego. Cgó! 
Członkinie koła zorganizowuły zabawą ta | „Ligi Kobiet. Jakież było moje tz akióż uj I mocno zareagcewał na inalia postawie- 
neczną, a z dochodu, osiągnięiego na tej za | gdy czekając na rozpoczęcie zebrania zaj nie sprawy, a szczególnie kobiety, we mcjq= 
bawie przygotowały sztandar na 1 maja jak | kurtyną sceny przygotowanej do występów, | ce rodziny. któraby w domu dzieckiem za- 
i święcone dla dzieci. z sali stołówki dolatywały mnie ożywicie |jąć się mogła. Na zakończenie zebrania wy 
A jak jest w fabryce kapeluszy? głosy: Liga! Ligal Zebranie Ligl' Punktualnie | brano zarząd, domagając się u Rady żakla- 
Tu po zawiązaniu koła Ligi Kobiet wkrót- {na oznaczoną godzinę zebrały się prawie |acwej pomocy w zorganizowaniu prizedszko” 
ce będzie uruchomiona pr-inia i szwalnia, | wszystkie kobiety z fabryki, w sumie prza- la pralni, szwalni. Robotnice Fizerta chca k3 
przygotowuje się lokai na pr.edszkole, rów- | szło 200. wysłuchały | rz stać z tych zdobyczy które już moją pid- 
nież na 1 maja kobiety przygotowały sztan- | przemówienia, kłóre było żywo dyskutowa- | cownice innych zakładów fabrycznych 
dar i święcone dla dzieci. ie. Różne zdania w dyskusji padały. Znala- M. Wiejska 


Fabryka rośnie 


Firma Eisenbraun notuje stały wzrost za- 
trudnienie i produkcji. Poprawie uległy wa- 
runki pracy robotników. 

Zakłady Włókiennicze „ 'senbraun” to me 
łe państewko. 1500 robolnik iw i pracowni- 
ków pracuje i gospodarzy zupełnie po nowe 
mu. Dla robotników fabryki w.zystko.co się 
tu dzieje — to zjawisko zupełnie normalne— 
obcego przybysza wszystko zdumiewa. 


zebranych 


Z zainteresowaniem 


Obecnie kładzie się nacisk aa jakość pro- 
dukcji. Towarzysze stwierdzają z zadowoie- 
niem, że kradzieże na fab vce stale 
| zmniejszają. „Chcę riwierdzi$ — mówi 
|Pluta i — i biorę caikowitą odpcwiedziu!- 
ność za swoje słowa, że . nas wypadzi kra 
dzieży są coraz tzadsze | wkrótce znikną. sq 
to skutki naszej pracy uświad miającej 1 
praktycznej. Od pierwszego dni: uruchomie 
nia fabryki ctoczyliśmy naszyca robotników 
możliwą opieką.” 


Wystarczy spojrzeć na ic 'adzających 
kuba po fabryce z dumq gospo tarzy towarzy- 
Pluty, naczelnego dyrektora, członka 
PPS i towarzysza Marszałka, członka PPR, 
by to stwierdzić. Cechuje ich koleżeński, bra- 
terski stosunek i jednomyślrość przy 
strzyganiu różnych spraw fałrycznych. 

Rozrasta się fabryka jest ciqc'y wzrcst ro 
dukcji i zatrudnienia. Przez ostatnie dwa mie 
siące przybyło 300 robotników, Plan jest sta- 
le wykonany powyżej normy. W marcu 
120,8 proc. Przędzalnia jest całkowicie uru- 


sza się 


low. 


tor- 


— muszę nadmienić, 


że te cuda to rezultaty ścisłej 1 codziennej Rzeczywiście opieka fest nie tylko możli- 


Praca moja nie poszła na marne, gdyż Li- | współpracy PPR i PPS. chomiona i szykuje się no drugą zmianę. | wa, ale pierwszorzędna. rcoują dla robotni 
R RZY RA Z ZY R R RE RE RY RE YE "AE RY "R RE "RE "EE" (ITOP UPALNE W” R A RAY AA A WY R W RU Z TOW w | KÓW Szwalnia i warsztat szewcki, żlobek i 
przedszkole. 


O kwiatach doniczkowych 


W tej chwili ze względu na pełnię wiosny | Należy tylko zważać aby nie uszkodzić i 
kwiaty doniczkowe posiadane przez nas w|nie -pokaleczyć korzonków. Przed przesadze- 
mieszkaniu czekają na naszą pomoc. Sq one niem 
poważnym czynnikiem dekoracyjnym w na- | 


szym mieszkaniu lecz nie tylko tą rolę spel 
niają. Należy zapamiętać 
pobiera z powietrza dwutlenek węgla; 


jej 


szcxeqo obř- 


844 
aia 


wily prz 


atala zaoądnienia d 
watela Zazaunienie uu 


sobie że roślina j niq wilgotność, 
kto- |ca się domieszać do ziemi składniki odżyw- 


'zmi a! 
raczej Odiż" | 


Dyrekcja, Rada Zakł1dtwa i koło pa:tyjne 
otaczają dzieci najtros-iwsza pieką Wci rż 


się poprawiają wusrunki milusińskich. Ten, 
tydzień należy zmywać pędy i Kście wodą który trzy miesiące wstecz odwiedził Dom 
o temperaturze pokojowej. W ten sposób | Dziecka „Eisenbrauna” d. siaj dd«mu :a pe- 
należy bryłę korzeniową zwilżyć, by |zmywając roślinie powierzchnię oddechową, | wno nie pozna 
można było łatwo usunąć starą ziemię. Świe | SoPomagamy jej do własciwego rozwoju ; 
ża ziemia powinna też posiadać odpowied- | usprawniając. przem'anę tlenu I dwutlenku Ob. Czernik Moria kiercwni.z<o przedszko 


jednak nie za wielką. Zale- | węgla. la i żłobka, przemiła * dobra, opi: wadza 


Przy przesadzaniu koniecznym jest dostoso- |i z dumą pokazuje wszystki: pokoje domu. 


wrogieri na wszystkich możliwych | zantów”, pod swymi rozkazami miała dzieciom ogromnego konia an wegunach, 


ry my wydychamy, jako PO zużyty, ih pia A. r opiłki Ei lecz ee P- i wanie ziemi do potrzeb rośliny hodowanej | Na spotkanie lecą do ngg zate czysto u- 
wio złowiek 4 ch t r. i r 
miar ce w paea lan UARA FA laad jed SPE y przetarty kroweniec, oda w pokoju. ; brane dziecicki Ob Uzemik zne każdecn z 
szkodliwy, a oddaje nam tlen, który leś! |jemy również trochę węgla drzewnego jako| Palmy lubią ztemię bardzo pożywną, in-|imienia. Najmniejsze leżą w łóżeczrach 
niezbędny do oddychan u. A 7 | środek odsączający i gojący ranki na korze- | spektową z: domieszką ziemi liściowej i nie- Kraj ROPY 
Roślina jest niejako wentylatorem oczysZ- | niach, Dla obrony przed zbytnią wilgocią w|co gkny. uśmiechnięte. czyste i syte 
BROSZY W NOM sk Ay TE an R Ny: (gzię obflitszego podlewania na dno doni Asparagus również lubi ziemię inspektowq rw a pęta „WOW > 
wo o miejsca w naszych mesz ERU Yr|czki kładziemy skorupkę, następnie dajemy OC Arta aa ASA E T „„|ialna świetlica dla dziesi * wieku szkoln 1 
maga ona jednak pielęgnacji. WW okresie | warstwę  gruboziarnistego i żwirowanego | S9" ia: PZŻ EDA ESTDA G] BKS od Jatonda' 46 IC DIe b ja 
wiosennym gdy roślina zaczyna intensywnie | piasku. samą ziemię poirzebuje asparagus zwany -miu ziecł przabywoja n 
ste rozwijać wzbogaca swą zieleń, musimy - Le) paprotką, osiem godzin dziennie. Otrzymują aa miej- 
pamiętać, że należy ją przesadzić do świe: |. Trzymając rośliną w dwóch palcach za Aureukaria powinna mieć ziemię lekką |scu obiad i pod ki*rownictwsm nauczycieli 
żej ziemi i doniczki większej o jeden roz- ONEEN, WEEN g SO Ia przygo” | wrzosową z małą domieszką  darniowej i|odrabiają lekcje. 
towanej, a drugą ręką po trochu dosypujemy | przemyty aruboziarnist ‘asek : i 
mar = A Le przemyty gruboziarnisły p QseK. Jest także wlasny móljgetk Grotniki sk 
a £ z $ Jian - x a 5 A í otr ad 
atb rzesodzonia jest dość prosta. | ziemi poruszając rośliną ostrożnie w górę I| koktu | E aE aj y 
Technika p monn | W dół, by ziema przedostała się niędzy ko RZ: „gó 2, PE: w ponge! płyną do drmu dzięcka wirzywa owuve, 
` rzonki. Gdy zai jest już dostateczna ilość sbókw „b A dloGno WACH kury i inne dobre zeczy, DV legc majatku 
1 3” BPW 13 wówczas Dardzo atnie wygładzamy jei anand GG SONA szykują sią wszystkie deci całe lato. 
Robotn ce CGITZYMUJĘ powierzchnię nie ugniaiajac aby ziemia nej > i mialutkiego węgla drze T Ea ia NE Y oS , 7 A; z Ez ot 
Krzyże zasługi straciła pulchnośći potrzebnej do przenika- | Fikus dobrą Inspektową z dodatkiem liścia | Pojada. wszystkie, cczywieta oiócz maleńkich 
da : v$ kik bdlani ie ‘może | wej i piosku. — mówi tow Pluta. — lesa 'e starczy p^- 
Między odznaczonymi robotnikami za za- | p de i : Wada „do pod ania nie 'może | R e PL. R" e ECA ka | p 
sługi na polu pracy zawodowej z okazji być bardzo zimna tylko o temperaturze po Pelargonia, dobrą inspsktową z omiesz oi w Grotnikac r zkuduemr w lesie 33- 
Świeta Pracy l-qo Maja zne'azły się i ko- | kojowej. ką darniowej. , mioty dla starszych W tym roku nasze lzie 
biety. Brązowe krzyże zasługi otrzymały o5.| W okresie letnim wskazanym fest wystar | Paproć ziemię. torfową ci w praktyce pocznie Polave Ludową” 
Janina Zakrzewska, Helena $ lomon, Helena | wianie roślin na cieply łag dny deszcz u w| Fijolki alpejskie lubią ziemię liściową ins Żłobek i przedszkole ~ynne sa na dwie 
Sulejewicz. | okresach pozostałych przynajmniej raz na | pektową. wieda. zmiany — od go z. 5-tej de 83b wie 
a g R © a , - czorem Motki - rokotnice 7 x "m spokojem 
j pi T R G j ma rA A j mogą stać przy moszynech Jsieciar a mo 
|| Eas Ć z a opiekę radość i narvrkę 
Opiekq otoczone sa matki -miuce Przed 
i Ra zaikź ba f Higa l żw0inay DAR AA F- „óż : EL 3 A 4 „ | każ karmienie rzymja szkl t 
Nie powinna przejść bez echa wia-ł życiowa konieczność zm':siła je doļna róznych placówkach wiedzy, ak Riga re enteru pirzym*"fa szklanką * "6 
eR ; *Hinti FZYN 7 ZĘ jeni reon 3 zo] ŻYLI: T goi g ` iij s ąarczoj a K wypliają 1 lejscu. 
domość o tym, że Chinki otrzymały | przestawienia swego sposobu życia | tywności społecznej i gospodarczej. SE TWS OR) ARROW 
pełne prawa obywatelskie, a więc za-, i bytowania i wzięcia udziału w walce Jedną z najpopularniejszych posta- | Ssałe urządzenie domu to ziete w'asn;ch 
równo czynne jak i bierne prawo wy+,o wolność kraju. Płynące z pobudek | ci Zuin w czasie wojny była 70-ciajPOmYs'ów 1 pracy robutnd | Zaki „dów. 
borcze. Chiny i jej mieszkańcy stano- | patriotycznych konieczność walki z | letnia pani Chao zwana „matką party | Stolarnia r wlasnej procy 4b rdov ała. zaw.) 
l 
f 


wlej orientalnej egzotyki i mało kto z 
nas interesował się chińskimi stosun- 
„kami społecznymi. Trzynaście. lat 
trwająca wojna z Japonią, wałka za- 
chodnio europejskich potęg o domina- 
cję handlową i polityczną na terenie 


Chin, nie zbliżyła do naszej Świado- 
mości zmian, jakie ostatnie-.czasy do- 
konały w strukturze państwa chiń 
ski%:0. 

Wóina wpłynęła na dokonanie się 
olbrzy! p brażeń-w psychice 
kobiety ch iiki Najazd Japoficzy- 


R: Ee 
iki do porzucenia rol 
gospodyń, ! bitnych Chiny mają dużo, działają one! 


ków zmusili j 
rmych i uiegłych żon i 
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odzinkach. wytworzyła wśród kobiet | 10 tys. walczacych meżczyzn i kobi t Zorg wizowana jes! ówsiuż pomoc samo 
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KRONIKA EQDZKA 
ODCZET W R ACANZE 


W Domu Propagandy PPR przy ul. 
Piotrkowskiej 62, w niedzielę dnia 5 
maja o godz. 19.00 referat tow. Kuja- 
wy p. t. „Robotnicy gospodarzami tfa- 
bryk w Polsce demokratycznej”. Po 
referacie film: „ZA SIEDMIOMA GÓ- 
RAMI", przy ładnej pogodzie wyświet- 
lany w parku. 


PRZED ŚWĘTEM CHŁOPSKIM 

W dniu wczorajszym z inicjatywy 
wojewódzkiego Zarządu Stronnictwa 
Ludowego odbył się w Łodzi w sali 
konferencyjnej Województwa, zebra- 
nie przedstawicieli organizacji poli- 
tycznych i społecznych, na którym 
wybrano wojewódzki Komitet Obcho- 
du święła „Czynu Chłopskiego" w 
Zielone Święta. 


WYPOŻYCZALNIA SZTUK TEATRALNYCH 
w CRDK. 


Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 podaje do wia- 
domości, że czynna jest codziennie wypoży- 
czalnia sztuk teatralnych. 


CZYTELNIA PISM w CRDK. 


Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 uruchomił świe- 
tlice otwartą z czytelnią pism ` książek, en- 
cykiopedji, słowników i innych wydawnictw 
pomocniczych. 

Świetlica otworta jest w dnie nowszed- 
nie od godz. 16 do 20, zaś w niedziele i świę- 
ta od 10-tej do 14-tej. 


LEKCJE CHÓRU w CRDK. 


Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 vrzyjmuje zapi- 
sy na lekcje chóru zorganizowanego na te- 
renie Centralnego -Robotniczego Domu Kul- 
tury — TUR. 

Bliższe informacje w sekretariacie CRDK. 
w godz. od B-ej do 19-ej, tel. 112-57, 


KURSY DLA KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC 

Wydział Kulturalno-Oświatowy przy O. K. 
Z. Z. komunikuje, że dnia 6 maja 1946 r. roz- 
pocznie się S-tygodniowy kurs dla kiergwni- 
ków świetlic. 

Uczestnikami kursu będą czynni kierow- 
nicy świetlic zakładów pracy wszystkich ga- 
łęzi przemysłu na terenie miasta Łodzi, 

Wykłady odbywać się będą codziennie w 
godz. 8 do 11, w lokalu TUR-u, ul. Skorup- 
ki 6 — 8. 

Punktuałne stawiennictwo na kurs obo" 
wiązkowe. 


PRZEDŁUŻENIE TERMINU REALIZACJI KART 
ŻYWNOŚCIOWYCH. 

Wydział Aprowizacji i Hundlu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomc ci, 
że ważność wywołanych odcinków z kart 
żywnościowych kat. „W” Nr. 41 — na cukier, 
Nr. 46 — na konserww mięsne, oraz talony, 
zastępujące kartę żywnościową kat „w” — 
z miesiąca „marzec — kwiecień", zostają 
przedłużone do dnia 10 maja br, celem u- 
możliwienia wszystkim nieuprawnionym do 
korzystania z przydziału paczek — zredli- 
zowania odcinków na powyższe przydziały 
kartkowe. 

Wszelkie reklamacje po wskazanym wyżej 
terminie uwzględniane nie będą. 


PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI KART 
CHLEBOWYCH 
Zarząd Miejski w Łodzi Wydział Aprowi- 
zacji I Handlu podaje do wiadomości, iż waż- 
ność kart chlebowych oraz talonów na mie- 
siąc marzec — kwiecień przedłużona jest do 
dnia 10 maja 1946 roku. 
Karty M. K. — ważne do odwołania. 


WYDAWANIE MLEKA NA KARTKI 


Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do 
wiadomości, że julro w niedziel, 5 maja rb. 
mleko na kartki wydawane będzie w skle- 
pach 4 i 8 rejonu. 

Jutro, w poniedziałek, 6 maja w sklepach 
3 i 5 rejonu. 


PIĄTA 

AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


KUPON NR, 29 


Wyciąć i zachować. 


CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz pełitowy 


GŁOS ROBOTNICZY, \ 


Ze sportu 
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Polacy faworytami mistrzostw Europy 


W Genewie, w wielkiej sali powystawowe- 
go pałacu rozpoczęły się pierwsze powojan- 
ne mistrzostwa Europy w koszykówce mę- 
skoej. Do mistrzostw zgłosiło się 16 reprezen- 
tacyj państwowych z tego 10 stanęło do roz- 
grywek, a mianowicie: Anglia, Belgia, Holan- 
dia, Czechosłowacja, Włochy, Węgry, Luk- 
semubrg, Szwajcaria, Francja i Polska. 


POLSKA ROZSTAWIONA 
Dziesięć państw biorących udział w mi- 


Często pisze się o gorszącym zachowa- 
niu się publiczności sportowej i różnych ich 
„wybryków“. Tym razem musimy zająć się 
nie publicznością a panami sęlziami z My- 
słowia. 


W niedzielę zapaśnicza drużyna ŁKS-u 
walczyła w Mysłowicach z tamtejszą Siłą”. 
Łodzianie przegrali mecz 1 :6.. Nie czynili- 
byśmy z tego powodu żadnego larmu gdy- 
by istotnie wyrik odpowiadał rzeczywistemu 
przebiegowi walk. Niestety tak nie było. 
Rzeczywisty wynik winien bowiem brzmieć 
4:3 dla... pokonanych. 


Szo rinizm misisrowy sędziów, a zwłasz- 
cza sędziego matowego nie mógł jednak do 
tego dopuścić. Kaucz, który dwukrotnie miał 
na łopatkach swego przeciwnika Janonia... 
przegrał z nim wreszcje jak chcieli tego je- 
dziowie w 9 m. 50 s... Tak samo Matusiak 
wygrał wyraźnie na punkiy z Grekiem, ole 
sędziowie przyznali zwycięstwo... Grekowi(!) 
Majzel będąc kilkakrotnie rzucony przez 


70 zawodników 


na pływackich mistrzostwach Zrywów 


W Łodzi niedawno odbyły się pierwsze | zawodnicy k. s. Zryw (Warszawa) uzyskując 


mistrzostwa Polski k. s. Zrywów w boksie, w 
Krakowie zaś pierwsze mistrzostwa tychże 
klubów w pływaniu. Zawody odbyły się w 
pływalni YMCA. 

Na starcie stanęła młodzież pływacka z 
sześciu okręgów: bydgoskiego, kieleckiego, 
krakowskiego, rzeszowskiego, śląskiego oraz 
warszawskiego. W sumie startowało około 
70 zawodników, w tym tylko dwie kobiety(!) 

W ogólnej punkfacji zwycięstwo odnieśli 


WUW ULU WLEWU LULU CELO LLL 


Gdzie należy składać 


zażałenia w Sprawach aprowizacji 


Jak podaje do wiadomości departament 
kontroli min. aprowizacji i handlu zażale- 
nia na niewłaściwą działalność rozdzielczych 
organów tegoż ministerstwa, 
ewentualne nadużycia, wszyscy zaintereso- 
wani, oraz punkty rozdzielcze winni skła- 
dać na ręce kierowników wojewódzkich od- 
działów departamentu kontroli 
aprowizacji i handlu. 

Oddział dep. kontroli w Łodzi mieści się 


względnie na 


ministerstwa 


BRONIEWSKI W MONOPOLU TYTONIOWYM 


Głęboko wryła się w pamięć 1 w serca 
pracowników Państwowego "Monopolu Tyto- 
nowego tegoroczna akaderiia pierwszoma- 
jowa, albowiem uświetniły ją dwa momenty 
o wysokim napięciu: pieryyszy, to recytacje 
Władysiawa Broniewskiego — m. in. Elegia 
na śmierć Waryńskiego, utwór zaiste rangi 
Sonaty Patetycznej Beethovena. Momentein 
drugim było wręczenie sztandaru !'ołu PPR. 
PMT. Ob. Przełęcki (fortepian) i ob. Chodor 
(skrzypce) dopełnili części artystycznej. Prze- 
mówienia okolicznościowe wygłosili ob. Bi- 
gosiński, przewodniczący Rady Zakładowej 
i jej członek Wasiak. 


TRARTORZYŚCI W DNIU ŚWIĘT/. PRACY 


Pracownicy Państwowego  Przedsiębior- 
stwa Traktorów i Maszyn Rolniczych w zro- 
zumieniu konieczności niebrzerywania prac 
w związku z Akcja Siewna, uczcili Święto 
Pracy w sposób odrębny, a mianowicie przez 
zwiększenie wydajności pracy w tym dniu. 


strzostwach zostało podzielone na 3 grupy, 
przyczym drużyna polska grająca w grupie 
pierwszej została rozstawiona. 


Francję i Czechosłowację. 


wygląda następująco: Grupa l: Polska, Luk- 
semburg, Włochy i Węgry. Grupa Il: Francja, 
Holandia, Anglia. 
cja, Szwajcaria i Belgia. 
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Tak nie wolno krzywdzić zawodników! 


Glińskiego na łopatki znów uznany zostaje 


czywiście trudno było w Mysłowicach zwycię- 


PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW 
PRZYNOSI ZWYCIĘSTWO 

Pierwszym przeciwnikiem naszych koszy- 
karzy była w Genewie reprezentacja Luksem- 
burga. Luksemburczycy w opinii znawców `- 
chodza za zspół dobry, to też zwycięstwo 
nad nimi naszych chłopców uczyniło jak naj- 
lepsze wrażenie. Polska odrazu stała się obok 
Hiszpanii i Francji faworytką. mistrzostw. 

Drużyna nasza, jak donoszą z Genewy 
przewyższała swego. luksemburskiego orze- 
ciwnika we wszystkich fazach gry. Zademon- 
strowała doskonałą grę zespołową i techni- 
kę. Jedyną jej słabą stroną była mała sto- 
sunkowo szybkość. 


DRUGI DZIEŃ — PORAŻKĘ 

Może zbyt optymistyczne nastroje nasze, 
po zwycięstwie nad Luksemburgiem, ostudzi- 
ła przykra porażka naszej reprezentacji w 
drugim dniu mistrzostw z ltaliq. 

Włosi byli przede wszystkiem zespołem 
szybszym i braki techniczne tą właśnie szyb- 
kością nadrabiali. Zawodnicy ich posiadali 
również lepszą kondycję fizyczną i grali „cia- 
łem', systemem nie pozbawionym pewnych 
cech brutalności. Koszykarze nasi w rezulia= 
cie przegrali z Włochami 25:40 oddając im 
samym prowadzenie w grupie pierwszej. 

W grupie drugiej po dwóch dniach mi- 
strzostw prowadzi Francja, a w trzeciej Cze- 
chosłowacja. 


W grupie drugiej i trzeciej rozstawiono 


Ostateczny skład poszczególnych grup 


Grupa IH: Czechosłowa- 


za zwycięscę. 
Wobec tokiej objektywności sędziów, rze- 


żyć. Ale szczytem wszystkiego była odpo- 
wiedź dana interesującym łodzianom przez 
gospodarzy. 

— To wy róbcie u siebie to samo (!!) * 
Robić można jeszcze lepsze wyniki, ałe 
do czego to doprowadzi? Chyba do tego, 
że zapaśnictwem przesłaną się inieresować 
i ci nieliczni jego dotychczasowi sympatycy 
i stanie się ono takim samym bluffem, jakimi 
były imprezy cyrkowe zawodowców. 

A sport zapaśniczy amałorski bynajmniej 
na to nie zasługuje. 

Wyniki walk: Kaucz (ŁKS) przegrywa z 
Janoniem w 9 m 50 s. Łazarski (ŁKS) uległ 
Jasińskiemu w 4 m. 16 s. Kulesza (ŁKS) poko- 
nał Sitko, Matusiak (ŁKS) przegrał na punkty 
z Grekiem. Tomczyk (ŁKS) przegrał z Goła- 
siem w 10 m. 10 s. Galiński (ŁKS) przegrał z 
Majzelem. 


1 Maj w stolicy 

Święto pracy specjalnie uroczyście ob- 
chodzili w tym. roku sportowcy warszawscy. 

Atrakcją licznych imprez pierwszomajo- 
wych w stolicy był bieg uliczny przez ruiny 
Warszawy. Na starcie biegu* stanęło 104 za- 
wodników. 

Pirewsze miejsce zajął Dzwonkowski (ZWM 
Zryw Bydgoszcz) 14,25, 2) Piotrkowski 
(Zryw Poznań) — 14,43. 3) Kramek KSL Lu- 
blin). Zespołowo pierwsze miejsce zajął £WM 
Zryw (Bydgoszcz). 

Trasa biegu wynosiła 4 km. - 

W biegu kobiet na dystansie 1.200 m. zwy» 
ciężyła Wrzoskówna (OM TUR Praga) — 
4:12,05. 2) Byzyluch (ZNM Praga) — 4: 15,02. 

Na stadionie Wojska Polskiego odbył się 
mecz piłkarski robotniczych  reprezenracyj 
Poznania i Warszawy o puchar s. p. Macha- 
łowicza. 

Zwycięstwo odniósł Poznań 2:1 (0:0). 


Półtorak dopiero... 9-ty 


W Warszawie w dniu 3 Maja odbył się 
Bieg Narodowy, w którym zamiast Kurpessy 
startował z Łodzi Półtorak. 

Bieg wygrał Wierkiewicz (Warta Poznań) 
w czasie 13 :45,5. Półtorak zajął dopiero 9 
miejsce. 

Mistrz Polski w biegu na przełaj Kurpzssa 
(Łódź) nie mógł startować z powodu oparze- 
nia stopy. 


123 pkt. Drugie miejsce zcjęli zawodnicy k.s. 
Zrywu kieleckiego 94 pkt., trzecie bydgoskie- 
go 19 pkt, czwarte krakowskiego i rzeszow- 
skiego po 13 pkt, piąte śląskiego. 

Najbardziej wszechstronnymi zawodnika- 
mi byli bracia Cyper z Warszawy. Wygrali 
oni cztery konkurencje, oraz wyścig sztafe- 
towy 3x100 m. 

Obok nich na-wyróżnienie zasługiwali ślą- 
zak Bąk, oraz rzeszowiak Paszek 


w gmachu urzędu wojewódzkiego (Ogrodo- 
wa 15); kierownikiem jego jest ob. T. Bez- 
brody. 

Wszystkie żażalenia będą rozpatrzone, a 
winni nadużyć pociągnięci do odpowiedzial- 
ności. 

Departamenty kontroli znajdują się rów- 
nież w Białymstoku, Kielcach, Krakowie, Lu- 
blinie, Bydgoszczy, Poznaniu, Rzeszowie, Ka- 
towicach oraz Warszawie. 


Czarny dzień pilkarzy 
łódzkich 


Czarnym dniem dla piłkarzy łódzkich był 
dzień 3 Maja. Na trzech frontach ponieśli 
oni wysokie porażki. W Łodzi przegrali ze 
Śląskiem ]:4, w Warszawie 6:0 i z Rado- 
mia powrócili z porażką. 

— W Warszawie zawiodła kompletnie 
pomoc :— mówi rozczarowany wiceprezes 
ŁO.Z.P.N. Ob. Kobyliński. 

W Radomiu prawdopodobnie też ktoś za- 
winił, ale główna przyczyma tych poraże 
leży naszym zdaniem gdzie indziej — w ni 
kim poziomie piłkarstwa łódzkiego 


TENIS 


W Poznaniu odbywają się pierwsze dru- 


UWAGA SZEWCY! 


Zgodnie z zawartą umową pomiędzy Okre- 
gową Komisją Zw. Zaw. w Łodzi a Woje- 
wódzkim Zw. Cechów Przemysłu Skórzanego 
w sprawie wykonywania robót szewckich na 
rzecz świata pracy po cenach sztywnych po- 
dajemy, że skóra przeznaczona do wykony- 
wania tych robót jest już do odebrania. 

Kierownicy wszystkich warsztatów szewc- 
kich, zarejestrowanych w Cechu Szewców i 
Cholewkarzy w Łodzi winni natychmiast zgło- 
sić się do Cechu (uł. Południowa 11) po od- 
biór zleceń na podjęcie skóry. 


. . . . l H ie 

Podjęta skóra móże Być fylko zużyta w zynowe i indywidualne robotnicze  mistczo” 
s 2: stwa Polski w tenisie stołowym. 

naprawach obuwia dła świata pracy. W zawodach biorą udział zawodnicy 
Komisja Społ tt 
ja Społeczne RKS Marymont (Warszawa), RKS Związko- 
wiec (Kraków, k. s. Zryw (Katowice), OM 
OFIARY TUR (Kielce), OM TUR (Inowrocław), ZW} 


Zarząd Wojewódzki TUR. w Łodzi z oka- | (Poznań) i OM TUR (Poznań). 


Według posiadanych meldunków w dniu | 


Maja traktory na ŚlaskueGórnym, Dolnym i|zji imienin swego Przewodniczącego Towa- 
Opolskim wyorały ponad 7000 ha, zdoby-|rzysza Zygmunta Sżymanowskiego Proiekto- 
wając tym poważną pozycję w walce o chleb |ra i Profesora Uniwersytetu Łódzkiego prze- 


Pierwsze wyniki notujemy: OM TUR (Kiel- 
ce) — ZWM (Poznań 5:2, k, s. Zryw (Kato- 


i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych. znacza zł. 3.000.— na Biblioteki Robotnicze. | wice) — RKS Marymont (Warszawa) 5:3. 
poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14. w tekscie — zł. 21. — W numerach niedzielnych 
i świątecznych — 50 procent drożej. D-08348 
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